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Pó jłowjon^ pó  po.fbc^ r-<w fócili niektórzy do Dpświęcpń<łj ziemi, ó trzy - 
. W; d^że.OStatnim.krzyżyk.brzoz->wy — i n n i ?  aósży wcj ą
j t c i e;. y ! in ie jB ń iffjrcK .ątk bin ir  wdpolhyeh-grobach narriieiscaćh k a ź n i  ̂ inni wt ę-śzci« 
.1 _ grobach n ikt'm e .klękaje;; żadna- dłoń p rży f jr . -

żo łn iż -sk ie

od a -do x, biedacy kochani,1 i  nawet śm ierć Wasz.i była. też ty lko  pom yłką ! N e 
.zum ieliście (*o!s)ti,;ri <j- um ieU ścię tJb j kochać. Oto opluto Wasze groby i Waszą z. ..- 

■agą, a Wasza-ideologia,' za którą' m wdisc e tysiącam i w obozach i „na potte-uakan.h ” 
konspiracji — jest dziś. przedmrbfełn kpin u. wyzaiażćdw nowej -p o lsk ie j”  rac ji sta* 

■iu K iedy Wy chlonsjliścre w  rnjdde, gorąca, dusze lezcjr. p r a w d z i w e j  m i - 
i o c i O j  c z y z n y, ' k-śedy* wpatrzeni w po rtre t Łukasińskiego z kajdanami na 
rękach przysięgaliście w a lc z y f  atrPpistłę a ż d o. o f i  a r y  ż y c i a . . ,  k ie iy 
-cn-.n: te j przysięgi padalisbiS pb tetn ’ vy..n ierównej walce z nśemcr.m, konfidentom  5 

g nnatowcein .. ulegaliście tylko. c'.h i m e r  z e !  To n e była konspiracja, bo i ; ii
, -r: : od Was „konspiratorzy/", już sprzed roku 1939, którzy śpiewali j-d yną  i;o : i

„o cz'esc wam osnow ie.. .”  li..^c ie rp ię li" za swoją „dem okratyczna'* ideologic. . o 
w l.f  rym -pc lsk im  w ięzien iu !

! “;dny korr’ - ntsta upośledzony chron iczn ie  la tam i w całej Europie, stanął w od*
u-.— cie bruta lną łapą na Waszej m łodzieńczej m og ile  i d e p c z e  j ą  ś w i ę t .-
1. r a d z 1; o !

w y !czy!! iefe' .Kolodzy' 'z '-‘nlemęr.rni, id. się Wamvty liió  ś-.i ł o . l ! 1 
zn ieważonych  mogiłach"!
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GEM. T A D E U SZ O W I B Ó R -K O M O R 0W S K IE M U , NACZSLMEMU W O DZO W I 

PO LSK IC H  SIŁ  Ż B tO J H Y C H , W  DMIU JE G O  IMIENIN SK ŁADAM Y N A J S E R ­
DE C Z N IE JSZ E , ŻO ŁNIE RSK IE Ż Y C Z E N IA .

Z t ro d e m  zbierana broń ,  kosztu jąca w ie le  krwf na jlepsaych  i  n a jo d w ażn ie jszy ch  
ludzi z s z e re g ó w ,  ukryw ała  starann ie  p rz e d  niem cam i —  c zek a ła  n iec ie rp l iw ie  o d p ła ­
ty! CL k tó rzy  zo s ta l i  przy  żyeh i, m ieli penaśeić w szystkich  u m ęczo n y ch  i tych ,  k tó rzy  
padli  w ok o liczn o śc ia ch  najtragiczniejszych, n ie  doczekaw szy walki praw dziw ej!

I o to  a k c ja  . B u r a a ’* p rzy n io a ia  a sm  new y c io s  w plecy! Czyż n ie  chwycil iśm y za  
b ro ń ,  czyż  b ra k ło  k e g e  .a a  pasternaku*?! P ozn aczy liśm y sw ój  ś lad  now ym i g ro b a m i  z 
l ipca  1944 ro k u .

Ale w in te r e s i e  tych sam ych  ludzi, którzy dziś w ytyk aj^ nam  b i e r n o ś ć  i . z b r o d n i ­
czą*  g rą  n a  k a r tą  fa szy s to w sk ą  leża ło ,  żeb y  nas p e  drodze jr o s  b,r. a i a' ć  1 wy­
n i s z c z a ć !  _ -5-' ■' "  ■ j ś

W asze  groby  B rac ia ,  k tó rzyśc ie  padli, w Upcut, n iech  św iadczą!

F ro n t  u s tab i l izo w an y  na  W iśle  by ł  w y n ik iem  p rze rw an ia  zgodnego ,  w ie lk iego  f ro n tu  

A r m i i  K r a t o w e j  p rzec iw  nie r a ao m  i W y śc ie  t a i  walczyli  .n a  n ib y ” ź
niem cam i i z g in ę l iś c ie  . p o ż a r n ie *  1 '■ ■

W resz c ie  Wy B o h a te r s c y  W arszawiacy, pó lm tU a a ew *  d m ie  n ie u g ię ty c h  bo jo w n ik ó w
0 W olność  ! N iech  groby  W asze krzyczą  p rz e d  św iatem  o  krzywtjz ia  po lsk ie j ,  o iwąyej
1 Wa«zej k rzy w d zie ! .W a s z  krsyk, i Imię, i U m eat —  t e  h a s ł a !

Wróg czy so juszn ik? .  Ja k  z m o ra  ciąży nad nam i te  pytan ie .  P r z e c h o d z im y  kokejno 
w  pam ięc i  ty g o d n ie ,  m ie s ią c e ,  l a ta  n a sz eg o  najokrutniejszego piek ła ,  k tó re  zda ją  f i ę  
n i a  m ie ć  kańca ,  k t ó r e  dziwnym  z rz ą d z e n ie m  lo s e  coraz now e p rz y n o sz ą  c iosy  i c c r a e  
b o le ś n ie j s z e  n i e s p o d z i a n k i . . .

O to  i g ro b y 'n a jś w ie ż sz e ,  g reby  o s ta tn ic h  d n i !  I przy n ieb  z a t rzy m a m y  s i ę  w m i l c z e ­
niu  b o lesnym ,  jako  p rz y  n a jśw ież sz y m  e tap ie!  „K ie  t r z e b a  s łów, n ie  t r z e b a  s łów ,  lak 
s ię  ich w a r to ść  p rz e c e n ia ,  b o le s n e  s e r c e  zn a  j e d n ą  w ie lką  w ym ow ę milczenia!*

G dz ieś  t a m  za s t r z e e k ą  sk ry ta  o paska  z o d p o w ie d n im  n ap isem ,  w żar l iw ym  u n i e ­
sien iu  p rzygotow ana ,  e z e k a ł a ' i  c z e k a .  . C i ,  k tó rz y  m ie li  j ą  p rzyw dziać  na  r ęk ę ,  n ie  
żyją!

Burza  dz ie ło wa  n a d e s z ła ,  a le  o d w ra c a ją c  ka r tk i  p o k a za ła  n am  t r e ś ć  obcą.  1 o t o  w 
tak ich  s a m y c h  n a j t rag ic zn ie js zy c h  o k o l ic z n o śc ia ch  g iną  ludzie  na jleps i ,  u leg a jąc  f r .ul -  
n e m u  prawu.  .Ś w ie tn i e j s z e  s e rc a  u la tu ją  p rz o d e m ;  U m r ą ! ” l e h  d u sz e  św iec ić  n a m  b ę ­
dą  jak gwiazdy,  po lecą  p rz ed  n a ro d e m  jak or ły  n a js zy b sze ,  a ich  . s i ł a  f a ta ln a ” c i ę z i c  
bę dz ie  k a m i e n i e m  n a w e t  na  s e r c a c h  n a jb a rd z ie j  z a tw a rd z ia ły c h  tych, k tó rzy  opluli  g r o ­
by boha te r ów.

Niech on i  p rzy jd ą  i p a t r z ą  a a  to  m ro w ie  krzyży, j a k ie  p rz e sz y ło  P o l sk ę  w s ; e - z 
i wzdłuż.  Mo 2e b o l e s n a  wym owa ciszy c m e n ta r n e j  d o kona  cu d u  p rz e m ia n y  w ich  t u  
szach!

Wbr ew tvwi, k tó rzy  pa  ś m ie r c i  n iczego  s i ę  n ie  spodz i ewaj ą,  n ie  w ie rząc  w życie-  
duszy,  k o ńc zmy  odw iedziny  g robów  m o d li tw ą  za  naszych  z ma r ły c h  dr uhów:  . O  j c  z «: 
w Imię Twoje,  z b a w  j e —- i  w m o c y  T w o j e j  o s w o b ó d ź - ! ! ! . . .

Dłonie  zza  św ia ta  o p lo tą  w te n c z a s  s e r c a  n a s z e  mis tycznym,  n a jm o c n ie js zy m  u ś ­
c isk iem .



* warkoczy zwlcbrże aeł ozdobi*
^cs.ely fio nas eaianine i piacra
z n ieutchnym  smutkiem i rozpacza
fcca krzyżem białym przy żołnierskim  grebie.

Bowiem widziały wszystka^ onej dobie- 
i J i i  « « > r w a w y  i .drogę- teitoczs -  '

: caf\  fl8 « ?  drużyną, junatza 
żegnały z dala w smutku i  ż a ło b ie . . .

L ^ f / ' SM owisi5 ^Pamiętnej walki,
Pomiędzy wrosie zwycięzców namioty 
rozpaczliwe wznosz? ku niebu ramiona

. x r -  » . w V . i b  V v  Sosny cmentarne —  Jbzef Mączka

f *  P Q ^ e g l y c h ^ n a s l ^ ' h ^ o ^ i f f x y . ^ ' X f u ^ n o ^ d * ^  * ’ 1° * ®  w ie I k o s ' c'  b o h a t e r
d n o  d o b r a ć  s ł o w a  k - tó re  b y  b v ł v  r n e l m  ' -  d z iS j  s.2 u ^ a c  P i ę k n e j  f o r m y .  t r U 
w  s t r a s z n y c h '  d n i a c h ' I n i S i  Z f e  :a n !2 e l i ^ ° .  .co p r z e ż y l i ś m y  
m y  c o d z i e j ą .  . m a n s k i e j  o k u p a c j i ,  c z e g o  ś w i a d k a m i  b y i i ś -

śłfli. s ieb ie  i d lw i l^ r o S a h ^ l& v ^ p i  *ufrz^  Zg,nęl1, m al'a. ^  m o c , ż e  o'-re- 
W alczyli aż P ^ 7  ’  O d d a j c ie  bez r « s r l y .

m o n d a m . d ę ? ?  " .* * « •  ’ f f W 3' ż o ł n i e r s k i e g o
koszu!}, i c iężk ich  drew niakach ^ połatan>’ch spodniach zdartej
m iasta i w esołą  p iosenka na ustach - t  ” a m u5złrS ulicam i gw ^ in ego  
i życzliw ych  spojrzeń polskich f iv e  016 pr.z^cla? a*eś ku sob ie roześm ianych
W  l . « m  , p o h m  W c i ™ S o S  ' h e C Z -S“ dJ eŚ “ ‘ ' - ‘ • o - .  “' spotkać, P ' w ciem nościach  nocnych, aby się z nikim nie

i^bińyTńTs^ynow e. nieugi'b^^ n02  ̂t*° Z ^  z d o b y »  ^
Tveą o ię ść  czuł stale na sobTe ' . L  Zy H ° n° rU Polski T ^ ' « ą
s z e  i bez wytchnienia . P‘USkl ° P ra» c a- Biłeś go  wszędzie, z a J

w s k im i  katam i, i o to  ś n ^ a ł y m  u d e  ŻC $‘ę n 'e  u c h o w a  P r« d  h it iero -  *
s k i e g o  g e s t a p o  l ^ t e b ^ ^ P^ ! rP n , e m z l i ^ i d ^ a n o  a sa  r ź e t z o w .  

z n i e s i o n o  e k s p e d y c j e  g ę s t a p n ^ l - e ^ H y ż n y m  P  ^ kC -N i e d ł u S °  P r t e m
d o tą d  g r o ź n e  p r z e s ta ło  is tn ieć .  y y m  I Połom-yji; g es tapo  —  tak

nych wyruszyłeś do w alk° Żołnierzu2 ' ■ ? W a Śprzymierzo-  
« *  «  l a ,  cierpień.
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czerwonych opasek. Szli wszyscy, a szli naprzeciw »wyzwoleńczej* arn ri  
czerw onej. . .

Hyżne, Błażowa, Dynów, Strzyżów, Tyczyn, Sokołów, Kolbuszowa, 
Bratkowice, Wielopole, Dębica — opanow ane przez Armię Krajową. W k ­
raczające oddziały sowieckie idą bez walki, mają# zapewnione rozpozna­
nie i ubezpiecienie. Dcy A.K. witani są gorąco przez wojska ros. i p rzed­
stawiani do  odznaczeń lub pisemnych po ch w ał t

Walczyłeś Żołnierzu Armii Krajowej tak, jak walczył Twój brat, oj­
ciec i syn w Tobruku, w Norwegii, w e Włoszech i Francji, na Dalekim 
W schodzie na morzu i w powietrzu.

Polska walczył Walczy wszędzie na całej kuli ziemskiej!
Dziś w Dzień Zaduszny nasze proste myśli żołnierskie ulatują ku 

Wam, Drodzy Bracia, Towarzysze doli i niedoli. Dziś stajemy na b a c z ­
ność przed Waszym bezimiennym bohaterstw em i pośw ięceniem .. .

Mjr. Bartosz
Mjr. Florian !,
Kpt. Orzeł kaw. Krzyża Walecznyeh
por. Tur kaw. Krzyża Walecznych
ppor. Piotr kaw. Krzyża Walecznych
ppor. Pantera
plut, Lupin kaw. O rderu  Virtuti Militari*
kpr. pchr. Prut kaw. Krzyża Waleeznych
kpr. Cezar
st. strz. Szczerba

POLEGLI NA POLU CHW AŁY
;pr. S ę p  
>fic. c i .  w. W a g a  
iierż, O s i k a  
>lut. J o t  
itrz. S o w a  
itr*. K u s y  
itr i .  D u b l e r  
tpr. T r z n a d a l  
:pr. pch. Ł u k a s z  
tpr. O r - O t  
tpr. B a n i t a  
ilut.  K o r o n o  
tpr. U d a ły  
tp r .  P o l u t s a  
»apr. K a r p

strz. 432  
strz. 434
strz, z onz. A l e k s a n d e r  
strz. W i e c h e ć  

strz. G ro n o  
stra .  K o z ik  
strr. P a n t e r a  
kpr. S o k ó ł  
kpr. pch. T u ń c z y k  
strz. G łu s z c z y k  
kpr. Ś w i s t a k  
kpr. Zuch  
kpr- S t y n k a  
strz. Z adra  
st .  strz. L e c h i ta

POLEGLI NA POLU CHW AŁY...
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R ygor
Ruczaj
3 ąg

■ /'. " .i‘V  •
•z. T y - ;  ’ 
rz. rJoŻcn 

■.'■■■z fion!:
v r- i-io .i
•z K alia 

Hsnbra 
; ■ > {

strz,  
strz, 
kpr,  : 
strz. 
sir?., 
srrz. 
kpr. p 
bp/ p

Hf

S s ia ta

S i :  .

fitrz
strz

r apro*
ksw . K rzyża W alecznycr: 

Ur.v--, K.-iyżz V lecz  .;
i . o t  

■pfcsk 
Z ub r
Cztobow y

a t; z
s t  s t r c  - 
p co  r P
bp;- P.c 
s t; 7

po-.;

i. e

s t rz  S a l a m o n  
Łtrz Ft;.-. C-f- : 
st sierż W iarus 
st sierż . B icz

\
st s trz  S a w ć !  
kpr Sąp  
sir Wędka  
st!vz P ień  
strz K taraot 
ppor Ź bych  
st strz Top^!?. 
siorż B a r to sz e w sk i  
strz Kilo£ 
kpr Burza  
kpr J a s ic a  
si -z N oc  
kpr G och od n ia  
kpr J  
kpr Y /ejem  
kpr ZttrsUi 
st strz ft ib a rto s  
strz W ierzba  
kpr pcłtr R yś  
kot Rdz .7. w y

WtJgŚŁr 
Kąp siu 32 

r»-r z . KoiSićjf 
srrz F etlć) 
kos G ołąb

r/ ii 
ST 7z
£: ~ z

POLEGLI K: P C L U  C H T & ą L Y . . .

piet Moździei
kpr J n n ek  
plut Ś n ica  
cyw E d ien  
ppor Ź o ią śż  
kprl, W y sied lo n y  
kpr P ask arz  
kpr T rutoń  
st strz Gr&lek 
strz Ś ruba  
strz, * G rzeia  
pluł M odrzew  
kpr S zp a k  
kpr S k a la  
st strz S o w a  
strz Żm ija  
ks R ańsk i kapelan 
strz B ą czek  
strz B lib sb a  
strz Maria 
strz G zzcc-c.rs  
plut Hnhec i 
kpr pchr S zp icza k  
kpr pchr Drab 
strz Zuch  
ppor Ząb ik

POLEGLI C fT C V «L Y ...
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Zwtoh kit o !t płaczą SurisaĄ ni grobj —  
spefetftyo !:!ssHlo« słetieczni sS ISał, 
bowlpiB na silsfeu lets nłe irsnsr żałoby, 
jEBS lesst frhsef ansrtiŁycbwstiiłych ćmi

n ie s te ty !
n ag le !  J a k  piorun r jasrsega n ieb a!  Wam W o ln ośc i nie  p o tr z e b a !  17 r e ­
p u b l i k a ! ! !

1 oto, po kilku 3niach wolności —  masowe aresztowania, apanki 
na ulicach, rewizje i rabunki po domach, pacyfikacje i egzekucje.

To jeszcze nie t r i u m f .
To nowa n i e w o l a !
W ięzienie rzeszowskie przepełnione. Najlepsi synowie Polski, n a j­

bardziej zasłużeni obywatele id ą  za kraty. Ci, którzy etrzyraali pochwały 
od dców ssw . są  teraz więźniami. Ci, którzy b i l i  n iem ców , są .oskar­
żani o współdziałanie z Hftleretn. Bohater południa j  ó. z e  ł trzymany 
w zimnym lochu jak dziki zwierz. Przedstawieni dq s<*w. odznaczeń 
D ą b  i B a c a  aresztowani i skazani ńa ś m i e r ć.

W Y KON A W CA  LIKWIDACJI SZEFA G ESTA P®  PQTEBAUMA 
1 JE G O  ZASTĘPCY FLA SCH K EG O  -  R O Z S T R Z  E L  A N Y  

N aród się wzdrygnął. Bracia. T o ,  pom yłka! To nie sojusznik — to 
w r ó g !
Konferencja w Moskwie — porozum ienie .. . Jeszcze nie og łoszono w yni­
ku debat, gdy w tym samym czasie:

fi 0  W Y K rt T Y fi
r  ?. i

Sąd wojskowy tzw. >PKWN«k w śkjadzifi: 
prEew odntccąey — płk, TARNAWSKI A!; crłonkow ie — m jr. SZCZEPAŃSKI J. mjr 
Z fiPO L SK I H., sak re tar*  — por. GUMOWSKA St.

wspólnie z wojennym trybunałem  1-gó U kraińskiego F ro n tu  w składrit: 
priaw oĆ R ioeąay  — PO DOJC YN, c r ło n k o w ie  — mjr.  WIKÓW, m jr .  CEWYN, st ,  l e j łn  
POLAŃSKI, se fere tere  —  kpt,  BUNTZ.

dokonują nowych katyftakish shrodni na naszym terenie-
W dn ia  18. X. 1944 rojtu skazani zostali na śmierć następujący  oby­

watele po lscy . v,
PAPU G A Józef BUKAŁA Tadeusz
REGUŁR Wifetsr SZLĘK Józef
M ROCZKOW SKI Leon PUCHAŁA Józef

POLESLi m mjLÓ CHWAŁY,..
taatordeWawj w ee! i  w iąsfen n ej  p r i e a  „Berllngc Wiów*.
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W dniu 10. X. 1944 roku:
MERD Lndwlk 
DUŹAK Zbigniew 
MIAZGA Józef 
GRAMATYKA LHdwik

POLEGLI NA POLU C H W A ŁY ...
zamordowani w cali śmierci przez .berlingow ców *  ^  ę ;

W dniu 21. X. 1944 roku:
S K U B I S Z  W ładysław 
KUCZMA Miehał 
CZA CH  Józef
KLUS Eugeniusz ri
TRZYNA Marian 
TRZEŚNIOWSKI Piotr

POLEGLI NA POLU CH W AŁY...
ze skutymi z tylu rękami I zakneblowanymi szm atami ustami, wrzuceni nas­
tępnie do anta pancernego I wywiezieni w nieznane.

W  dniu 24. X. 1944 reku:
SIDOR Władysław 
P1ETSCH Zenon 
KUCHARSKI Edmund 
RABCZAK Jan 
HUDYN1A Antoni 
PIASECKI Henryk 
BARAŃSKI Stanisław 
HABAŁA Jan (Sowiet)

Skazani zestali na karę śmierci. Wyreku jeszcze nie wykanano.

W akcji:
pper. CI KLEJU kaw. Krzyta Walecznych 
pint. Sit W A kaw. KrsyZa Walecznych

POLEGLI NA POLU CH W A ŁY ...
ed kul berlingowców
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C K U B ! S Z W ł a d y s ł a w  — kaw.  Orderu »Virtuti M i l i t a r u  w y ­
k o n a w c a  wyrd i .u  na n a j w i ę k s z y c h  katach g es ta p o  P o te b a u m ie  i F l a s c h c e

P O L E G Ł  m  P O L U  C H W A Ł Y . . .
zam ordowany przez NKWD za „współpracę z hit!eram“

Wis?. gdsSsź Je..-; tu w o jn s ś f  i sw cbocfo?

O b ac n a  okup :c :~ ,  'v;ęzśani3, rewizje, m o rd e rs tw a ,  rabunki nie są dla na  
n o w o ś . c  i ę. , o da l szy  ciąg naszsj m a r t y r o l o g i i  Złe m o c ą  
ze w s :hódu  i z a c h o d u  poda ł y  s o b i j  tęce . Chcą nas zn iszczyć ,  znieść z powie­
rzchni ziemi. Nsibo teśn ie j sze  je s t  j e d n a k  dla nas  to , że nowy okupant wykp-  
nuja w sz y s tk o  r ę k a m i  tzw.  Pu laków  z „^KWN*4. ‘a

W  D n iu  W szystk ich  Ś w iętych  jakże  wyraźniej i t r a g ic z n ie jo d c z u w a m y  
n asz  los. W z n ie śm y  się  ! spólnieYrnyślą ku ty m  w szystkim ,-którzy ^własnym 
ż y c ie m  przepłacil i  m iło ść  ku Polsce.
D o  św ie tlan ych  d u ch ów :

— d a w n y c h  Polski bohaterów.
— m ęc zen n ik ó w  okupacji htegiifeekiej
— m ę c z e n n ik ó w  okupacji tfdjfceyrićkiej
—  m ę c z e n n i k ó w '  K a t  y n j  a ' ■
—  m ę c z e n n ik ó w  n o w e g o  Katynia w  R z e s z  o  w  i e

w z n ie ś m y  Pasz  sz loch , sz loch  matki, w d o w y  i s ieroty, sz loch  n asze  jzie" 
mi i n aszych  la só w ,  n aszych  w s i  i miast.

Ż o łn ie r z  Armii K iajow ej  »N A  P O S T E R U N K U * W ie lk o śc i  w ytrw a  do
k o ń c a  i zyc ięży .

D z iś  d u sz e  n aszych  p o le g ły c h  p o łą cz y ły  s i ę  z duszam i Chrobrych,,  
J a g ie ł łó w ,  S o b ie s k i c h .  K ośc iu szk ów , Łukasińskich  i wołają- przed trone n 
N a j w y ż s z e g o : . . .  p r z e d  T w e  Ołtarze zan os im  błaganie ! O j c z y z n ę  W ol a
racz nam  -w rócić  Panie.!

Bez w z g l ę d u  na to, co  nos j e s z c z e  czeka, w y t r w a m y  do  
k o ń c a  v,- n i e z ł o m n y m  o p o r z e  p r z e c iw k o  w szys tk im  tym, którzy go d zą  w 
naszą p r a w d z i w ą  W o ln o ś ć !  Bez w zg lę d u  na to, jak d ługo  je sz c z e  będz ie  
my wałczyć :  w a l k a  n i e o ś ł a b n I e. B ez  w z g lę d u  w re s /
c i e  na to, ilu n a s  doczek a ,  z w y c i ę s t w o  j e s t  n a s z e ! ! :
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PO KONFERENCJI W MOSKWIE
Przem ów ienie Churchilla

W  dniu  2 7 .X , w bry t.  Izb ie  G m in  o d b y ła  się d e b a ta  pa r lam en ta rn a ,  
podczas  której p rem ie r  C h u rc h i l l  złożył ośw iadczen ie  na tem at w y n ik ó w  
k o n fe renc ji  m osk iew sk ie j .

C hurch ill  podkreśli ł ,  że  wyniki r o z m ó w  na Kremlu są nader  zad aw a­
lające, lecz ostateczne* reznltaty b ę d z ie  m ożna  os iągnąć  do p ie ro  na w spó l­
n y m  z jeźd r ie  wszystkich  t rzech  p rz y w ó d c ó w  w ielnieh m ocarstw , k tó re  — 
zdan iem  C hureh il la  —; nas tąp i  jeszcze w tym  roku. P rem ie r  bryt. s tw ie r ­
dził, ż e  p rzy jaźń  ros.-bryt. n ie  by ła  n igdy tak serdeczna, i że n igdy  n ie  
d y sk u to w a n o  tak szcze rze  n a d  sp raw am i drażliwej i delikatnej na tury  c o  
obecn ie .  N ie  ma żadnych  b e z p o ś re d n ic h  p o w o d ó w  d o  w yw o łan ia  ro zd ź-  
wręku m iędzy  so ju szn ik am i.  R a c h u b y /w ro g a  uderza ją  w p różnię .  U z g o d ­
n io n o  dalsze  w sp ó ln e  p lany w ojny  z nlemoami, o k tórych narazie  C h u r ­
chill nie w s p o m in a ł  ze z ro zu m ia ły ch  przyczyn. P re m ie r  p o d k re ś l i ł  r ó w ­
n ież  ja sną  z g o d n o ść  p o g lą d ó w  c o  do  całej strefy bałkańskie).

A o to  co  p o w ie d z ia ł  p rem ie r  C hurchill w sp raw ie  Polski:
»Próbie  m era  na jbardz ie j  naglącym  i palącym b v ł  na tu ra ln ie  p ro b le m  

polski. W  tej sp raw ię  is tn ieją  d w a  zasadn icze  zagadn ien ia ;
1. S p ra w a  w s c h o d n ic h  g ra n ic  Polaki i sp raw a  tych ziem p o ło ż o n y c h  

n a  zaeh. i p n , k tó r « 'p ó  w o jn ie  m a ją  być do  Polski p rzy łączone.
2- S to su n ek  rząd u  po lsk iego  w Londynie  d o  lube lsk iego  »kom ite ­

tu  w y zw o len ia  n a ro d o w eg o * .
O b y d w a  te zagadn ien ia ,  o o za  wielu innym i sp raw am i, łączącym i s ię  

z p o w y ższy m i d w o m a  punk tam i o m ó w io n o  szczegółom o z. poszczegó l­
nym i reprezentan tam i o b y d w u  stron i p rzedysku tow ano  z m rrsz . Stalinem.

M uszę tu  w yraz ić  nadzie ję  i to nadzieję  p o p a r tą  ufoośrią . G d y b y  tej 
nadzie i nie było, m usie l ib y śm y  w paść  w  rozpacz. C h c ia łb y m  m ó c  p o w ie ­
dzieć Izbie, że zdoła liśm y te z a g ad n ien ia  rozwiązać, a  jeśli nie m ogę te- 
g o  uczynić, to  nie sta ło się to n ap ew n o  z p o w o d u  braku  wysiłku z obyd- 
w u stron. M ogę  p o w ie d z ie ć  ty lk o , 'ż e  uczyniliśmy w szystko, by  sprawa 
m o g ła  się znaleźć na d ro d ze  o o  rozwiązania  i m am  nadzieję , że pan Mi­
kołajczyk uda  się p o w tó rn ie  d o  Moskwy dla  podjęcia konkretnej konk luz­
ji. B y łoby  g łębok im  d la  nas rozczarow aniem , gdyby  nie było tak iego  za­
ła tw ienia  sp ra w y ,  k tó re  by p o z w o li ła  p*nu Mikołajczykowi na u tw orzenie  
rządu polsk iego  na polskiej ziemi, rządu, u zn aw an eg o  prżez trzy m o ­
ca rs tw a  i w  o g ó le  przez  wszystkie te rządy, które dziś  u z n a ją  jedynie 
rząd  polski w Londynie . Aczkolwiek doceniam  w ysoce  trudności,  na jakie 
nap o ty k a  pan Mikołajczyk, to  m ożna  mieć <• tuchę z faktu, że  zarów no  
Rosja  jak i W B ry tan ia  i n iew ątp liw ie  także Stany Z je d n o c z o n e  są zged-
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n e  c.j d j  i ć g i ,  że  p rzy sz !a  P o l s k a  mus i  b y ć  w ol na ,  s u w e r e n n a  i w ie lka  
loja lnie  us tos un Kow a. i a  d o  s o j u s z n i k ó w  i p r z y j a z n a  w  s t o s u n k u  d o  w s c h o d ­
n i e g o  sąs iada ,  j e s t  n a s z y m  w y t r w a ł y m  d ą ż e n i e m ,  aby  N a r ó d  Polski-, p o  
la t ach c i e r p i t n  t u c  ck.i z n j i a z t  d i a  s i e b i e  o d p o w i e d n i ą  p r z e s t r z e ń  ż y c i o ­
wą ,  która,  cli >ć rricż j  n ie  b ę d z i e  ' o d p o w i a d a ł a  p r z e d w o j e n n y m  jej  g r a n i ­
co m ,  to  j e d n a k  poci - z g i ą ł e m  o b sz a r u  d ,  j r j  o d p o w i e d n i e  w a r u n k i  d o  

- ż y c i a  i . o z , r o j u .  Dn:  są k ry tyczne .  G d y b y  R z ą d  P o l s k i  s k o r z y s t a ł  b y ł  z 
r a d , ' j a k i e  d a w a l i ś m y  m u  s . » e g o  cz*suV nie  b y ł o b y  o b e c n i e  d o d a t k o w y c h  
k o m p l i k a c j i  -w p o s ta c i  i u be i s k i e go  *fcomitetu w y z w o l e n i a  n a r o d o w e g o « 
M a m  wrażen ie ,  ż a  czas  p.ie b ę d z i e  t r ac on y  W s z e l k i e g o  r o d z a j u  z w ł o k a  
m jże  mieć  j;-ko s k u t e k  p o w i ę k s z e n i e  r o z d ź w i ę k u  i t r u d n o ś c i . . . *  ’

>Dni  są k r y t ycz ne* .
T r z e b a  sp o j r z e ć  sy tu a c j i  w oczy .  P r e m i e r  Ch u r ch i l l ,  s te rn ik  pol i tyki  

b ry t  o fic j aln ie  i p ub l i c zn ie  na l ega ,  a by  Rząd  i N a r ó d  Po l ski  p o w z i ę ł y  
j a k na j r yc h l e j s zą  d e c y z j ę ;  d e c y z j ę  h i s to ryczną ,  b r z e m i e n n ą  w  n a s t ę p s t w a .

S ta w ia  s,ę p rzy  ty m  sy tu ac j e  jasno,  to zn a cz y ,  a l b o  N a r ó d  Po l sk i  z d e ­
cy du j e  się n a  ' p rz e su n i ę c i e  s w e g o  F&ns twa  ze  w s c h o d u  na  z a c h ó d ,  a l b o  
też  jego'  s tosuf rek d o  Rosji  b ę d z  e h i ł d e  s k o m p ’ikovrany . '

P r z y n a g l a j ą c  d o  tej dec yz j i  C h u r c h i l l  s u g e r u j e  n a r o d o w i  p o l s k i e m u  
c z t e r y  e l em e n ty  pol i tyczne;  * >J

1. N ar ó d  PoisKi i P a ń s t w o  są z a g r o ż o n e  o d  Ros j i ,  -
2. W raz ie  dec yz j i  Rz ąd u  P o l sk u  go ,  z g o d n e j  z s u g e s t i a m i  b ry t ,  p r e  

tniera,  Polska uzysk *  n o w y  rząd,  k tó ry  p od  S z e f o s tw e m  M i k o ł o j c z y k a  b ę ­
dz ie  p o p ie ra n y  z g o d n i e  o r z e z  wszys tk ie  trzy m o c a r s t w a .

3 N i e p o d l e g ł o ś ć  i s u w e r e n n o ś ć  P -ń sk ł  b ę d z i e  w ó w c z a s  g w s r a n t o w a .  
na  z a r ó w n o  p r z e z  'A'Brytanię i St ,  b i e d n o  zo n e ,  l ec  z t a kż e  p r ze z  Z  w.  S o w

4 Angl ia  jest- z d e c y d o w a n a  p r a c o w a ć  w s p ó l n i e  z Ros ją  p o  w o jn ie  
b  > j i k  z t z u a c - . r . i e r  i ‘r y t .  — s to su nk i  ' ros .  bryt.  n i g d y  n ie  by ły  s e r - ’ 
d e c z n j e j s z e  n iż  oh.  ■ •■ t

, S p r a w a  p rzysz łoś c i  Po l sk i  w c h o d z i  w s t a d iu m  ' e c y d u j ą c e  G d  N a r o ­
d u  Poissieg-- ,  > 3 I-d-eh n ie  i s t annych  ofiar ,  z a ż ą d a n o  j e s z c z e  j e d n e j .  . m 
iaUem ofiary ; N n ę - s z e i .  V7 imię  t zw.  ł adu  p o w o j e n n e g o  i p o k o j u  d i c e  
s i ę  p r z e s u n ą ć  P-dskę  z jej d o t y c h c z a s o w y c h  g r a n i c !

P r . r n . e r  C: ; ch.h wy raz i ł  op in ię ,  że ,  g d y b y  Rząd  Po l sk i  s ł u c h a ł  j e g o  
r ■ d . g  » óo. . j  zgo dz i ł  się by ł  na  »i inię Cu rz on a * , , - to  wó*
tz,v. d o l s k i  ’/> o rt V/yz vc ien ia  N a r o d o w e g o < w  o g ó l e  b y ł b y  n ie  p o w s ­
tał  sVyuika z  t : go  j s snn ,  że ko mi te t  lube l sk i  jest .  n i czy m in n y m ,  jak ty l ­
k o  o rdy- ’k r- 'ym r ręde iena  g r o ź b y  w rękach  Stalina.

Ul ’. ur-vh 11 ■ - i i -f -.gad, ż e  b y ł o b y  w i H - ń m  r o z c z a r o w s o ł e m
g d y b y  Mikoła jczyk  n ie  rn óg l  s t w o r z y ć  r z ą d u  P o i i k i ć g o  na pol sk ie j  zscuu
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ak egoi rządu,  któryby się cieszył  zaufan iem'  uietylko mocarstw z a c h  aie 
f . k i e  R o s j i . ’

Pre mier  Mikoła jczyk cieszy się c a łk ow i ty m  zaufan iem N ar o d u  p o l s ­
kiego.  To jest  nsjważniejsze.  Ale tu nie chodzi o persona l ia  Cc g z i  o to 
aby  p re m ie r  Mikołajczyk był w s tanie  p rzy w ieźć  z soba  do Polski  to co’ '  
m.m.  jego pieczy po wier zono ,  tj. l ega lno ść  w ł a d z y  i p t r m a n e n t n o ś ć  P a ń s ­
twa. O s o b a  Premiera  Mikoła jczyka ,  tylko p a d  w ar unk iem  i e  b-dzoe on  w /
: a n . e stac na czele rządu,  po p ie ran eg o  p i z e z  wszvstkje z a i n t e r e s o w a n e - ^  
n ocars twa  m a  znaczenie,  które nada j e  jej  Chuichi l l .

Kraj -  przez 5 lat m ordow any. Kraj — przez  cały czas z a j ę t y  walką
z n iemeami ,  Kraj — którego stol ica kr w aw i ła  przez  2 miesiące w obl iczu  1 <
c a ł k o w i t e g o  opuszczenia, g łod u  i braku broni.,. Kraj -  k tóry  »stał  się  \  
n a tc h n ie n ie m  św iata*. .m ź  1 3 ę

tyT Sa-m y m L Zf Sie-pr f edsJ.a w i a  s i?- p rzyszłości  Polski
c a łe jg  ro zb te  *  pow adźe, w o b ec  ' b i s t o r y c z n C  odpow iedz ia lno śc i ! ! I

d  ^  * ię  posied zen ie  R ady Narodow ej w  L ondynie.
Prem ier M ikołajczyk z ło ż y ł w obec o g o n k ó w  Rady spraw ozdanie z e  sw e j  & ;
podróży do M-ośksW *''" "  ' • r  V * ' " . T r '

M em orandum  Prem iera M ikołajczyka w  sprawie stosunków  polsk o  ■ W k  
so w ., w  h t ó r m  o tw a rte  będą bezw ątpienia n ow e sugestie Churchilla, to o -  f e  
dziew ane jest w  oajbH żsiym  czasie. K

Pokwitowania:
Ha pomoc dla aresztdwanyfch złożyli: — Ścibor - 8 41C, Jeż - 1 000,


